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WIZYTA UCZNIÓW Z HISZPANII I WŁOCH 

W RAMACH PROJEKTU „W ZDROWYM CIELE ZDROWY DUCH”

W LXV LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCYM Z ODDZIAŁAMI INTEGRACYJNYMI IM. GEN. JÓZEFA BEMA W WARSZAWIE
Opisując to co mi się wydarzyło w dniach 19-28 marca chciałbym z całego serca podziękować projektowi „Erasmus +”, że mogłem już drugi raz wziąć w nim udział. Pomimo tego, że teraz to ja  przyjmowałem gościa w domu to i tak czuję się jak bym wyjechał na wymianę za granicę. Te niespełna dziesięć dni w moim życiu przyniosły mi tyle uśmiechu, że teraz najprawdopodobniej na drugą dawkę takiej radości będę musiał czekać dość długo.

Wypowiedzią swą na temat co mi się wydarzyło w czasie tych ostatnich dni chcę podkreślić, że integracja uczniów z Europy jest czymś wyjątkowym i wspaniałym. Jeśli nadal tak to będzie przebiegało to za parę lat ludzie z danego kontynentu będą się czuli jak by byli z jednego państwa. Integracja z uczniami z Hiszpanii i Włoch dała mi kolejny raz do zrozumienia, że wszyscy jesteśmy jednością, jedną wielką rodziną. Także chciałbym podziękować za to, że to akurat Włosi mogli przyjechać do mojego pięknego kraju gdyż wcześniej o Włochach nie wiedziałem zbyt wiele. Z Włochami udało mi się zżyć do tego stopnia, że ze wszystkimi się polubiłem, a z dwiema osobami zaprzyjaźniłem i piszemy do siebie codziennie. Także piękno języka włoskiego, którym się posługiwali pomogło mi podjąć decyzję o uczeniu się tego języka. Obym wytrzymał jak najdłużej. Nie zapominając o Hiszpanach, których znałem już wcześniej. Wielu z nich już przed przyjazdem do Warszawy było dla mnie przyjaciółmi, gdyż udało mi się ich poznać na wymianie w listopadzie w Sewilli. Fakt, że ich wcześniej znałem pogłębił nasz smutek w ostatnim dniu przy wyjeździe na lotnisku. Bardzo trudno było nam się ponownie rozstać. Mimo wszystko dostałem od części z nich propozycję bym przyjechał do ich domów jak tylko będę następnym razem w Sewilli, więc z pewnością ich jeszcze zobaczę. Przyjęcie osoby z zagranicy u mnie w domu pokazało mi, jak zupełnie inne podejście do życia mają Hiszpanie od Polaków. Słyszałem wcześniej o tym, że Hiszpanom nie śpieszy się tak bardzo jak Polakom, ale w ostatnim tygodniu przekonałem się o tym w stu procentach. Przykładowo: mówiłem mojemu Hiszpanowi Pablo, że musimy wychodzić o 7:20, a on o 7:10 dopiero potrafił wstać z łóżka. Przekonałem się także o tym, że Hiszpanie nie jedzą takich ilości jak Polacy. Kiedy Pablo przyjechał do mnie do domu dostał normalny polski obiad, po czym stwierdził, że w takich ilościach w Hiszpanii oni nie jadają i że jest pełny od tego jedzenia. Zdziwiło mnie także to, że zawsze chciał jeść na śniadanie słodycze. Zapytałem się go czy każdy Hiszpan najchętniej jadłby słodycze na śniadanie a on odpowiedział, że tak.
   Projekt ten przyniósł mi także wiele innych korzyści ,na przykład takich jak szlifowanie i udoskonalanie swoich umiejętności językowych. Z Hiszpanami w tym wypadku mogłem rozmawiać po hiszpańsku, a z Włochami po angielsku. Nie każdy jednak Włoch mówił dobrze po angielsku, więc w celu odnalezienia z nimi wspólnego języka starałem się mówić w języku włoskim. Nie było to aż tak trudne gdyż język włoski i język hiszpański to ta sama rodzina języków, więc można zauważyć duże podobieństwa. I tak z czasem nauczyłem się znacznej części podstaw języka włoskiego.

  Jeśli chodzi o czas spędzony przez Włochów i Hiszpanów z nami Polakami chciałbym tutaj bardzo pochwalić moich rodaków za możliwość spotykania się prawie zawsze w 80% Erasmusów razem. My Polacy mieliśmy to trochę utrudnione gdyż wielu z nas mieszka w odległości nawet 40 km od siebie. Mimo wszystko i tak spotykaliśmy się codziennie po szkole, prawie wszyscy razem. Chcę także pochwalić program jaki został ustalony w ramach  przyjazdu Erasmusów do Polski. Moim zdaniem zorganizowanie różnego rodzaju tańców i poczęstunków z daniami polskimi było jak najbardziej trafionym pomysłem.
Chcę także pochwalić za pomysł wyjazdu do Krakowa po to, byśmy mogli wszyscy zobaczyć najpiękniejsze miasto Polski, ale także, że wszyscy razem mogliśmy spędzić ze sobą trochę więcej czasu niż zwykle i jeszcze bardziej się zintegrować. Od razu gdy się dowiedziałem, że wymiana z zagranicy ma przyjechać do mojego kraju pomyślałem, że świetnym pomysłem będzie zabrać ich do Krakowa, a parę tygodni później dowiedziałem się, że rzeczywiście tam pojedziemy. Integracja między różnymi narodowościami to jedno, ale także chcę jeszcze podziękować za to, że mogłem poznać wielu wspaniałych ludzi z mojej szkoły. Najprawdopodobniej nie miałbym możliwości poznać ich bliżej, gdyż moja szkoła liczy ponad 450 uczniów, a dzięki projektowi „Erasmus +”  stało się to możliwe.
Podsumowując, ogólnie naprawdę dziękuję za wszystko to co projekt zorganizowany w ramach unijnego programu Erasmus + mógł dla mnie zrobić. Warto brać udział w tego typu przedsięwzięciach, gdyż można dowiedzieć się wiele o innych kulturach, narodowościach, krajach, a także polepszać swoje umiejętności językowe, ale co najważniejsze poznawać wielu wspaniałych ludzi, z którymi relacje mogą przekształcić się w późniejszym czasie w przyjaźń. Oczywiście będę tak długo się angażował w „Erasmus +”   jak długo będę chodził do szkoły, gdyż angażowanie się w tego typu projekty to wspaniała przygoda, z której można mieć  naprawdę tylko same korzyści. Jedynym „zastrzeżeniem” może być ewentualnie to, że wymiana ta trwała zbyt krótko, ale i tak każdy z nas kto brał w niej udział jest jak najbardziej zadowolony. Oby było jak najwięcej tego typu wymian nie tylko w Europie, ale i na całym świecie, byśmy wszyscy mogli się razem integrować, bo tak naprawdę wszyscy jesteśmy jednością.

